
Pojedynczy numer 20 groszy. egzemplarzy. Dzisiejszy numer obejmuje 12 stron

)ZII :\ ,J- .

Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.
PRENUMERATA

w ekspedycji i agentuiach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym ,,ORR-
DOWNlkA MIEJSKIEGO" wynjs, kwartalnie 7.’.O zi, na pocztach, przez listo­
wego w dom 8.58 zł. - Miesięcznie 2.50 zi, p’rzez listowego w dom 2.83 zi,
pod opaską w Polsce 5.53 z?, do Francji i Ameryki 3.59 żioiyeh. do Gdańska
1.00 guldeny, do Niemiec 5.03 marki. - W razie przeszkód w zakładzie,
spowodowanvcl) wyższą silą, strajków tub t.p., wydawnictwo nie od]iawiada
za dostarczanie pisma, a prenumeratorzy aie mają prawa do odszkodowania,
!!ednktor przyjmuje od 11-12 w południe oraz od 5-6 po południu,
Ekspedycja otwarta od godziny 8 rano do godziny 6 wiecz. bez przerwy.

Redaktor odpowiedzialny: Czesław Budnik.

Adres
redakcji i administracji
ulica Poznańska 30.

Drukiem i nakładem ,,Drukarni Bydgoskiej" Spółki AkCe

OGŁOSZENIA

15 groszy od wiersza militn., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na

stronię przed ogłoszeniami 72 milim. 59 groszy, w tekście na drugiej lub dal­
szych stronach ’O groszy, na l-ej stronie 1 zloty. Drobne ogłoszenia sto wo

tytułowe 29 gr.,każde dal sze 18 groszy, dla poszukujących pracy 50 proc, zniżki.

Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy kousursacn i dochodzeniach

sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłuszenia zagraniczna Wd°’o nadwyżki.
Rękopisy zosta,ią w administraci’. —
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- Miejscem płatności i prawnem dla wszelkicn

sporów sądowych jest Bydgoszcz.
Konta bankowe: Bank Bydgoski i. A .

- Bank Ludowy. - Bank M. Stadt-

hagen T. A. - Bank Dyskontowy. — Konto czekowe: P K. D, nr. 211371 Poznań.

Telefon administracji 315. Telefon naczelnego redaktora nr. 316. Telefon redakcji 326.

Numer 11. BYDGOSZCZ, piątek, dnia 15 stycznia 1926 roku. Rok XX.

Walczyć z warcholstwem.
- Warszawa, 12. 1. 1926 r.

Położenie, -w jakiem znalazła się
Po!ska w przeważnej mierze z własnej
winy, doprowadziło w społeczeństwie
do dużego niezadowolenia. Nastrój ten

usiłują wykorzystać rozmaite elementy
dla celów nic wspólnego z dążeniem do

paprawy stosunków nie mających, a

raczej zmierzających do pogorszenia o-

hecnego położenia. Pomijam już fakt,
ie podobnie jak za czasów owego sław­
nego Stańczyka, tak i dziś spotykamy
setki i tysiące lekarzy, podających środ­
ki na uzdrowienie naszej choroby.
Rząd, Sejm i Senat zasypywane są
wprost odezwami i broszurami róż­
nych ,.zbawców", którzy chcą naszej
skołatanej Ojczyźnie zaordynować
środki, mające przywrócić zdrowie. Ta

powódź różnych propozycji naprawy
świadczy o tem, że jednak w, społeczeń­
stwie obudziło się poczucie rzeczywiste­
go stanu i chęć zmiany na lepsze. Nie
wchodzę w to, czy wskazywane środki ,?
doprowadziłyby dó celu; większość ich ;

jest raczej utopją, a tylko znikomy pro-
cent nadaje się do rozważania. Nie

mogę jednak nie podkreślić tego obja­
wu, który dla przyszłego badacza obec­
nego okresu naszej historji zapewne
będzie miął duże znaczenie dla oceny
nastrojów, jakie przeżywa obecne po­
kolenie.

Poza radami podawanemi w formie

literackiej otrzymuje społeczeństwo ra­
dy w formie żywego słowa. Na zgro­
madzeniach i wiecach, w ankietach

ustnych i wykładach rozmaici mniej
lub więcej powołani, a bardzo często i

niepowołani ludzie, usiłuję propago­
wać swój własny program naprawy
stosunków, panujących w państwie,
zwłaszcza stosunków gospodarczych i
każą społeczeństwu, naogół mało kry­
tycznie usposobionemu, wierzyć, że ten
ich program jest jedynie zbawienny.
Trzeba stwierdzić bezstronnie, że ta

propaganda żywem słowem jest w wie-
"Nhi wypadkach naprawdę pożyteczna.

Wszak rezolucje i uchwały różnych in­
stytucji i organizacji oraz wieców i

, zgromadzeń w niemałej mierze przy-
°i,tzyniły się w pierwszym rzędzie do u-

? , Syiadomienia istotnego stanu rzeczy,
dalszym ciągu do podjęcia zabie-

by ten stan uległ polepszeniu. Tej
u.inej propagandzie zawdzięczać też

trzeba w dużej mierze dojście dc skut­
ku porozumienia między większością
stronnictw sejmow’ych i do powstania
rządu koalicyjnego, który wytknął so­
bie pewien realny program, i dąży do
jego wykonania.

Ałe nis każda propaganda wydać
może dodatnie skutki, przeciwnie nara­
zić może państwo na nowe nieobli­
czalne szkody. Prasa łódzka przynio­
sła sprawozdanie z wiecu, odbytego w

Ł,odzi w ubiegłą niedzielę, wiecu, zwo­
łanego przez różne organizacje byłych
woiśkowych z różnych formacji, a więc
Hallerczyków, Dowbo!rczyków, legioni­
stów, peosiaków, a nawet powsta.ńców

’

z r, 1863. Na wiecu tym, zwołanym
pod hasłenk ,,precz z brudnemi rękami
łod Polski" uchwalono rezolucje, które

są objawem coraz więcej postępującego
anarchizmu pewnych kół, żerujących j
na nędzy nieuświadomionej, a rozgory­
czonej części społeczeństwa. Koła te

"nadużywają prawdopodob.nie imienia
marszałka Piłsudskiego, żądają rozpe-

dzenia Sejmu i Senatu, mieszając z

błotem wszystkich członków naszego
parlamentu, domagając się ustąpienia
rządu, a oddania w’ładzy Piłsudskie­
mu, żądają skrócenia czasu służby woj­
skowej do 1 roku i zmniejszenia armji,
wreszcie pow’ołania na urzędy człon­
ków organizacji b. wojskowych. Oczy­
w’iście rezolucje te odznaczają się tak

,,mocnym" stylem, że napraw’dę dziwić
się należy., iż dopuszczono do ich publi­
cznego ogłoszenia.

. Nie ch ciąłbym przeceniać wpływ’u
organizacji b. w’ojskowych w społe­
czeństw’ie. Fakt jednak, że b. żołnie­
rze, dla których pierwszym nakazem
w’inna być karność, naw’ołują publicz­
nie, na masow’ym wiecu, do łamania

obowiązujących ustaw — świadczy o

tem, że w społeczeństw’ie pow’staje bar­
dzo niezdrowy ferment, który doprow’a­
dzić może, jeśli mu się władze nie

przeciwstawią, do smutnych następstw.
Obok boiszewjzującyeh zw’olenni­

ków dyktatury p. Piłsudskiego zamęt
w społeczeństwie sieje agitacja monar­
chistów, których przywódcy w swej

naiwności wyobrażają sobie, że prze­
wrót monarchićzny choć o jotę polep­
szy nasze położenie, w’zmocni państw’o.
Upatryw’anie ratunku w pow’ołaniu
króla jest w najlepszym razie grubem
nieporozumieniem, które dotknęło tych,
którzy mając dość czasu i pieniędzy,
urządza,ją agitację za monarchją. W

końcowym rezultacie agitacja ta musi
w danych w’arunkach wydąć te same o-

w’oce, co propaganda dyktatury p. Pił­
sudskiego.

W ostatnich dniach utw’orzył się w

Warszawie jeszcze jeden związek chcą­
cy zbawić Polskę, związek syaarehi-
czny, to jest organizacja, która — jak
to głosi jej odezw’a, rozrzucona dziś w

Sejmie — chce oprzeć rządy w Polsce
na celow’ej w’spółpracy całego narodu.
Ten nowy twór na chorym organizmie
państ.wowym domaga się utw’orzenia

jakiejś Rady synarchicznej z synarchą,
jako naczelnikiem państwa na czele.
Owa rada miałaby być pewnego ro­
dzaju dyrektoriatem podczas gdy Sejm
pozostałby nadal W’ładzą ustawodaw­
czą. - Z_wiązek synarcWczny wyrzeka

Minister Żeligowski za skróceniem
służby wo!skowe! i

Oficerowie, zamiast pełnić linjowg służbą, rozsladują się po biurach -

Oficerom liniowym należę się przywileje. — Odcięte głowy ciągle
odrastają.,. .

- Żołnierz powinien pół roku spędzić w polu.
Warszawa, 13. 1. ,PAT. Sejmowa

kom;isja wojskowa omawiała Wniosek
klubu P, P. S. o skrócenie czasu służby
wojskowej. Minister Żeligowski zwró­
cił uwagę na to, że w każdej wielkiej
wojnie rozlegały się narzekania, że

wojna nie została należycie p.rzygoto­
wana. Obecnie w armji naszej forma

góruje nad treścią. Administracja jest
rozbudowana zbyt szeroko kosztem
linii. Należj’ zmienić system wyszko­
lenia, a więc koszarowy na połowy. Po­
nieważ nie możemy trzymać pod bro­
nią licznej armji, przeto conajmniej
70 000 poborowych z każdego rocznika
nie powołujemy wcale. Wytworzy to

szalone trudności prży mobilizacji,
gdyż nie będzie wia domem, co zrobić z

tymi, którzy wcale wyszkolenia nie po­
siadają. Dlatego p; minister jest zasad­
niczo za skróceniem służby wojskowej.
W ten sposób osiągniemy to, że będzie­
my mogli dać do wojska.cały kontyn­
gent rekruta, jednakże

’

przejście na

krótszą służbę wojskową nie jest moż­
liwe już w tej chwili. Krótka służba

wojskowa wymaga znacznej liczby za­
’wodowych. W armji polskiej posiada­
my dostateczną liczbę zawodowych ofi­
cerów’ i podoficerów, jednakże pełnią
oni służbę nie linjoWą, lecz w biurach.
W pułkach linjowych nWtomiast mamy
oficerów połowę potrzebnej ilości, a

podoficerów 2/g. Zanim przeto zdecy­
dujemy się na przejście do skróconej

służby wojskowej, musimy wszystkich
zaw’odowych z biur przenieść do linji,
natomiast oficerów linjowych trzebahy
uprzywilejować pod względem płac, e-

merytur itd. Dotychczas wysiłki po­
przednich ministrów, zmierzające do

zmniejszenia administracji nie osiąg­
nęły skutków. Odcięte głowy ciągle
odrastają. A więc uzdrow’ienie linji jest
koniecznym warunkiem skróconej
służby wojskowej, drugim zaś warun­
kiem jest pozyskanie w obecnych obo­
zach korpusow’ych terenów ćwiczeń,
które zresztą nie wszystkie korpusy po­
siadają. Żołnierz spędza na terenie za­
ledwie 20 do 25 dni rocznie, tymczasem
trzeba, aby spędził w polu conajmniej
pół roku.. W związku z reformą rol­
ną należy pozyskać dla w’ojska tereny
obozów ćwiczeń dla dywizji, a nawet
dla pułków i garnizonów. P. minister

przew’iduje, że na przeprow’adzenie cał­
kowitej refonhy wyszkolenia potrzeba
będzie lat kilku, do ustaw’ow’ego zaś
skrócenia czasu służby będzie można

przystąpić po dwóch latach.
Pos. Załuska (ZŁN.) postawił wnio-

sek, aby komisja wojskowa w sprawo­
zdaniu sw’ojem na plenum Sejmu o

wnioskach (PPS.), dotyczących lat

służby i kontyngentu rekruta wezw’ała
rząd do zajęcia w’obec tych w’niosków
stanow’iska, w’zględnie do przedstaW’le­
nia Sejmowi projektów odnośnych u=

sta,w. Na tem dyskusję przerwano.

Stworzenie ź,iecezi§ gdafiskiei.

Gdańsk, 13. i. PAT. Jak donosi ,,Germa­
nia" z Rzymu, na podstawie motu proprio
Qjca św, z dnia 30 grudnia r. ub., dotych­
czasowa delegatura apostolska w Gdańsku

przemianowała została na djecezję gdańską.
Granice nowej djecezji obejmują cały teren

w. m, Gdańska. Kościół famy w Oliwie

przekształcony zostanie na katedrą, przy­
czem otrzyma wszelkie przywileje, przysłu­
gujące katedrom, Wykonanie bulli papież
polecił dotychczasowemu administratorowi

biskupowi O"Rourke. Równocześnie biskup
O’Rourkfe mianowany został pierwszym bi­
skupem Gdańska.

?as

się finansowej pomocy zagranicznej,
ałe żąda długoterminowego kredytu i

wprowadzenia dla obrotów wewuiętrz-
nych waluty hipotecznej. Słowem sy-
narchizm ma przynieść zbawienie.
Mam wrażenie, że cały ów ,,związek"
stanowi kilku maniaków, którzy w spo­
łeczeństwie nie mają żadnego oparcia.
Lecz fakt powstania tego rodzaju or­
ganizacji jest smutnem świadectwem
anarchji myślowej, jaka toczy społe’­
czeństwo.

Obowiązkiem rządu 1 prasy, która

jest przecież potężnym czynnikiem w

wytwarzaniu opinji publicznej jest
przeciwdziałać tego rodzaju propagan­
dzie bez względu na to, jakie ją szerzą

czynniki. Należy wszystko zrobić, by
nareszcie położyć kres wiecznym mę­
czeniem podejmowanym przez jednost­
ki czy grupy nieodpowiedzialne. Pol­
ska potrzebuje nie rozbicia, ale skupie­
nia wszystkich sił, by przeprowadzić
naprawę we wszystkich gałęziach sw’e­
go rozw’oju. Ktokolwiek staje na prze­
szkodzie temu skupieniu, uważany być
w’inien za szkodnika bez względu na po­
budki, jakiemi się w swej - działalności

kieruje.
J. P.

Poco pojechali posłowie polscy do Rosji?
Wycieczka posłów z Polski przybyła 10 bm,
do Moskwy, Na dworcu oczekiwali przed­
stawiciele C, K. W. Kadyszew i Pulpie-
szczerow i przedstawiciele poselstwa pol­
skiego w Moskwie, oraz liczni Polacy.
Przedstawiciel komisarjatu dla spraw zagra­
nicznych, Łoganowski, powitał wycieczkę
krótkiem przemówieniem. Kadyszew prosił,
ażeby wycieczka zapoznała się z ustrojem i

organizacją Rósji, zaś Pulpieszczerew radził

zwiedzić okręgi przemysłowe.
Poseł Bryl oświadczył, że celem przy;

jazdu wycieczki jest zapoznanie się z orga­
nizacją sowietów, ażeby później poinformo­
wać społeczeństwo obiektywnie, czem jest
Rosja. Wycieczka przyjechała do Rosji nie
w celach politycznych, lecz, aby przygoto­
wać w społeczeństwie grunt dła zbliżenia

się obu państw.

Prasa ruska przeciw metodom socjaliz­
mu polskiego. Kongres XX, niedawno

odbyty w Warszawie, w czasie trzydnio­
wych obrad zajął stanowisko nie tylko wo­
bec obecnego rządu koalicyjnego, lecz nad­
to stanowisko polskiego socjalizmu wobse

mniejszości narodowych.
,,Diło" w słow’ach niezwykle ostrych

atakuje uchwały kongresu, odnoszące się do

wspomnianej aiitonpmji. Przedewszystkiem
zastrzega się przeciw głoszeniu zasady, źe

,,Galicja" z Łemk,owszczyzhą, Chełmszczyz-
na i Podlasie należą do ziem rdzennie Dol­
skich,

Następnie piętnuje wspomniane pismo
suskie metody postępowania socjalistów,
Socjaliści bowiem mają dzisiaj w Polsce o-

gromne wpływy i gdy potrzeba, strajkami
iub posunięciami parłameniarnemi zawsze

umieją przeforsować swoje żądania. ,.Diło"
ubolewa więc, dlaczego dotychczas socjali­
ści nie wyprowadzili swoich ludzi na ijlicę,
ażeby w ten sposób zmusić rząd do zapro­
wadzenia ustroju autonomicznego np. dla
Rusinów. Według ,,Diła” autonomię wysu­
wają socjaliści tylko pro fore exicrno, w

gruncie rzeczy zamaskowanemu środkami

popierają politykę eksterminacyjną, ,,która}
nie powstydziłby się wszechpoląkM,"’

Tako rzęcze ,J)jlo’%
z


